Ani OFE, ani ZUS
07-07-2013
Chcesz mieć dobrą emeryturę na starość? Musisz ją sobie sam zapewnić

Szykuje się wielka operacja piarowa mająca usprawiedliwić kolejną konfiskatę pieniędzy podatników. W ciągu kilku miesięcy okaże się, w jaki sposób rząd planuje położyć łapę na naszych środkach zgromadzonych w OFE i przekonać nas, abyśmy zadowolili się głodowymi świadczeniami z ZUS.

Obecnie rozważane są trzy warianty. W pierwszym – dobrowolnym i jednocześnie najmniej prawdopodobnym – Polacy mieliby bez przymusu zdecydować, skąd chcą otrzymywać emeryturę: z ZUS czy z OFE. Już raz postawiono nas przed takim wyborem i młodzi w przeważającej większości wybrali świadczenia łączone.

Drugi wariant – zakładający dodatkowe opodatkowanie – przewiduje zwiększenie składek o 2 proc. dla tych, którzy zdecydują się na OFE. Efekty można przewidzieć: mało kto będzie chciał płacić wyższe podatki.

Trzeci wariant – umorzeniowy – zakłada przeksięgowanie zakupionych dotychczas państwowych obligacji z OFE do ZUS i zakaz inwestowania przez fundusze w obligacje Skarbu Państwa. Brzmi to rozsądnie, bo operacje zakupu państwowego długu, właściwie pozbawione ryzyka, były obłożone haraczem na rzecz zarządzających.

Żaden polityk nie ma jednak odwagi powiedzieć wyborcom prawdy w oczy: jeśli rzeczywiście chcemy otrzymać świadczenia na starość, powinniśmy unikać jak ognia obu skonfliktowanych instytucji.

Cena państwa

Od trzech lat Instytut Globalizacji unaocznia Polakom, na co państwo wydaje ich ciężko zarobione pieniądze. W 2011 r. eksperci instytutu obliczyli, że na utrzymanie naszego rządu wydajemy 2,5-krotnie więcej niż Amerykanie. Podczas gdy mieszkańcy Stanów Zjednoczonych oddają fiskusowi jedynie 23,6 proc. swoich dochodów, w Polsce jest to 52 proc.

Okazuje się, że państwo minimum jest pięciokrotnie tańsze od państwa opiekuńczego. Według klasycznych definicji państwo powstało dla ochrony obywateli przed niebezpieczeństwem wewnętrznym i zewnętrznym oraz dla zapewnienia prawa i niezbędnej infrastruktury. Gdyby dodać do tego jeszcze pomoc dla tych, którzy nie są w stanie egzystować samodzielnie, płacilibyśmy rocznie tylko 4300 zł podatków, a nie blisko 24 tys. zł jak obecnie.

Okazuje się bowiem, że Polska to nie jest kraj dla młodych ludzi. Dobrze się mają jedynie emeryci i renciści, często zdrowi i niepracujący. Gros wydatków na przykład na bezpieczeństwo narodowe i obronność to nie inwestycje w uzbrojenie armii, ale uprzywilejowane świadczenia mundurowe. Jedna trzecia wydatków na armię, policję i straż pożarną to renty i emerytury! Gdyby nie dodatkowe 68,3 mld zł, które w 2012 r. dopłacono do rent i emerytur z innych podatków niż składki na ZUS, realna średnia emerytura wyniosłaby 550 zł, a nie 1800 zł. ZUS już w zeszłym roku zobowiązał się do wypłacenia świadczeń na łączną kwotę ponad 2 bln zł i nie wiadomo, skąd weźmie na to pieniądze w przyszłości.

Podatnik co roku dopłaca do rozmaitych kaprysów władzy. Podatek na organizację zeszłorocznych mistrzostw Europy w piłce nożnej wyniósł 222 zł na każdego obywatela. Zgodnie z przewidywaniami Instytutu Globalizacji impreza przyniosła straty, które jeszcze przez lata będą pokrywane z kieszeni podatnika, bo stadiony po Euro stoją puste i trzeba je jakoś utrzymać. Paradoksalnie lepiej, gdy stoją puste, ponieważ samorządy dopłacają do organizacji kolejnych imprez, np. koncertów, przez co dodatkowo drenują kieszenie obywateli. Do takich sektorów jak sport czy uprzywilejowane górnictwo lub rolnictwo podatnik dopłaca kolejne 688 zł rocznie.

Od 2011 r. płacimy państwu o 3200 zł więcej podatków. Socjalne państwo dobrobytu ma stałą tendencję do rozrostu, a więc zwiększania zarówno swoich funkcji, jak i wydatków. Od 2000 r. wydatki państwowe wzrosły prawie o 390 mld zł. Dług publiczny przekroczył już 1,22 bln zł. Jak tak dalej pójdzie, zabraknie lasów, by dodrukowywać brakujące banknoty.

Umowy śmieciowe na ratunek

W 2013 r. pracownik zarabiający przeciętną pensję zapłaci ponad 27 tys. zł podatków, co stanowi 53 proc. pensji. Najbardziej szokujący jest fakt, że biurokracja zabiera rodzinom więcej, niż wydają one na edukację, ochronę zdrowia, ubrania, opłaty i żywność razem wzięte. Ubolewamy nad niską dzietnością Polek, ale prawda jest brutalna – w rodzinie, w której pracują dwie osoby, państwo zabiera jedną pensję.

Skala państwowego marnotrawstwa przekracza nasze wyobrażenia. Gdyby podatnik samodzielnie inwestował tyle, ile zabiera mu ZUS, w dowolny fundusz inwestycyjny o rocznej stopie zwrotu na poziomie 6,6 proc., przez 47 lat uzbierałby ponad 3 mln zł. Stać by go było nie tylko na dostatnią emeryturę, ale także na leczenie się w dowolnym zakątku świata, wynajęcie prywatnej ochrony, dobry samochód i być może kupno mieszkania wnukom.

Jeżeli ktoś chce uratować swoją emeryturę, nie powinien się zastanawiać, czy dać się oszwabić ZUS czy OFE, bo przypomina to wybór między dżumą a cholerą. Powinien raczej pomyśleć, jak w ogóle nie pozwolić się ograbiać.

Przez ostatnie miesiące wrogiem publicznym nr 1 w Polsce były tzw. umowy śmieciowe. W ten sposób związki zawodowe ochrzciły (a media to podchwyciły) dobrowolne umowy okresowe między pracodawcami a pracownikami (umowy-zlecenia, umowy o dzieło). Te rodzaje kontraktów są w naszym systemie fiskalnym znacznie niżej opodatkowane, a przede wszystkim nieobciążone składkami na ubezpieczenie społeczne.

Związki zawodowe wprowadzają więc do dyskursu dysonans poznawczy. Liderzy związkowi chcieliby, aby wszyscy zarabiali tak jak oni, bowiem bajońskie pensje działaczy związkowych przestały już być tajemnicą poliszynela. Czyli najlepiej po 10 tys. brutto na czas nieokreślony. Tego chciałoby także państwo, a zapewne każdy konsument informacyjnych programów telewizyjnych.

Zupełnie inny interes mają jednak pracodawcy i pracownicy, którzy mają jeszcze odrobinę oleju w głowie. Pracownicy chcieliby, aby jak najwięcej pieniędzy zostawało im w kieszeni. Pracodawcy życzą sobie natomiast, aby płacić pracownikom tyle, by byli zadowoleni. Stąd zapewne popularność elastycznych umów o pracę. Paradoksalnie okazuje się, że kiedy pracuje się na umowie śmieciowej przez całe życie, można się uniezależnić zarówno od ZUS, jak i OFE, a przy tym odkładać sobie na dobrą – bo wynoszącą równowartość ponad 900 euro miesięcznie – emeryturę.

– Zatrudniony na umowę-zlecenie bez składek dostałby do ręki rocznie o 12 600 zł więcej, niż gdyby był zatrudniony na umowę o pracę – uważa ekonomista Marek Łangalis, ekspert Instytutu Globalizacji i autor raportu „Cena państwa 2013". – Przy opłacaniu tylko dobrowolnej składki zdrowotnej w NFZ (ok. 300 zł zamiast 1000 zł – składka zdrowotna i emerytalna) pracujący na umowę-zlecenie mógłby odkładać resztę tej kwoty (tj. 713 zł miesięcznie) na swoją emeryturę, a przez 44 lata zgromadziłby kapitał w wysokości 627 tys. zł. Przez kolejne 20 lat mógłby sobie z niego wypłacać emeryturę w wysokości 3800 zł miesięcznie – wyjaśnia ekonomista.

Jak wydaje rząd

Polska gospodarka zaczyna żyć na wysoko oprocentowany kredyt. W latach 2008–2011 nastąpił gwałtowny wzrost zadłużenia o 258 mld zł. Powód? Realizacja inwestycji finansowanych z funduszy europejskich, na które administracja centralna i samorządy zaciągnęły spore kredyty. – Tak gigantyczny wzrost zadłużenia przyniesie w krótkim okresie presję na spowolnienie gospodarcze ze względu na wzrost kosztów obsługi długu i przesunięcie wydatków z innych celów na spłatę odsetek – tłumaczy Marek Łangalis.

Podczas gdy inne kraje tną wydatki na biurokrację, u nas rośnie ona w siłę. Wskutek kryzysu Łotysze, Chorwaci czy Portugalczycy zredukowali administrację odpowiednio o 32,4 proc., 20,4 proc. i 16,5 proc. W Polsce odwrotnie. Od 2008 r. liczba urzędników zwiększyła się o 10 proc. Mamy już czwartą pod względem wielkości urzędniczą armię w Unii Europejskiej. Według GUS liczba urzędników wynosi 443 tys., a jeśli wliczyć do tego ZUS i sektor obrony narodowej, to grubo ponad 0,5 mln!

Rząd nas zadłuża, a podatnik musi za to płacić. Wzrost podatków jest więc nieunikniony. Biurokracja łupi nas podatkami od dochodów (w sumie siedem podatków) i oddaje nam do kieszeni ułamek zarobionej pensji, aby resztę odebrać w podatkach pośrednich – głównie w VAT i akcyzie. Od przeciętnego koszyka zakupów odprowadzimy do Skarbu Państwa kolejne 18,64 proc. podatków. W ten sposób państwo zabiera nam grubo ponad połowę z każdej pensji.

Na co idą nasze ciężko zarobione pieniądze? Na spłatę kredytów i pensje urzędników, to już wiemy. Jednak największe wydatki w budżecie to świadczenia wypłacane przez ZUS i państwowa służba zdrowia. W dalszej kolejności: oświata, budowa dróg i autostrad oraz składka unijna (to może być zaskoczenie, bo część opinii publicznej myśli, że Bruksela tylko rozdaje prezenty). Sporo kosztuje nas utrzymanie ZUS i KRUS jako instytucji. Dopłacamy nawet do gospodarki mieszkaniowej, usługowej i handlu. Państwo utrzymuje również hotele i restauracje, prowadzi działalność turystyczną.

Pozycją w bilansie, która stale rośnie, jest więc zadłużenie. Sposobem na zachowanie choć części wypracowanego dochodu są zatem umowy śmieciowe. W najlepszej sytuacji znajdują się pracujący na umowy o dzieło. Prócz odprowadzania zaliczki na podatek dochodowy nie płacą bowiem żadnych dodatkowych składek. Ponadto mogą skorzystać z 50-procentowego odpisu kosztów uzyskania przychodu. W kieszeni zostaje im więc spora część wypracowanego przychodu. Jeśli pracuje się do końca życia na umowę o dzieło, można sobie uzbierać na miesięczną emeryturę w wysokości grubo ponad 1000 euro.

A co zrobić z resztą? Chronić przed ZUS i OFE. Niewykluczone, że wkrótce w Polsce ktoś powieli hiszpański patent i zacznie produkować materace z wbudowanym sejfem. To pewniejszy sposób na odkładanie na emeryturę niż płacenie haraczu zarządzającym z towarzystw emerytalnych za kupowanie w naszym imieniu państwowych obligacji. Emerytura pod palmami – tylko ze „śmieciówkami".

